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13. NIEDZIELA ZWYKŁA -  28 VI 1998

Wysłał przed sobą posłańców

1. Boży plan zbawienia

„Gdy dopełniał się czas Jego w zięcia  z  tego świata, postanow ił udać się do Jerozolimy 
i w ysłał przed sobą posłańców .” Trzy elem enty niech zw rócą naszą uwagę w  początkow ym  
zdaniu dzisiejszej ewangelii: po pierwsze, przyszedł wybrany i oznaczony przez B oga  czas. 
Po drugie, Pan pow ziął w tedy postanowienie. Po trzecie w reszcie -  zechciał posłużyć się 
ludźmi i dlatego „w ysłał posłańców ” . Tak działo się w  czasach, gdy Pan Jezus chodził po 
palestyńskiej ziem i przed wiekami. A le podobnie dzieje się i dzisiaj.

N adchodzi wybrany i oznaczony przez B oga  czas. D zieją  się w ielkie rzeczy w  św iecie, 
nadchodzą w ielkie przemiany dziejow e, ludzkość na nowo odczuw a potrzebę B oga  i od 
krywa w agę duchowej sfery człow ieka. Jeśli ktoś umie tak odczytyw ać sytuację świata, 
K ościoła  i człow ieka, to mówimy, że jest  otwarty na znaki czasu. N a pewno w ielkąp om ocą  
służyć m oże nam w szystkim  profetyczny zm ysł Jana Paw ła II, zw łaszcza w  jego  coraz 
wyraźniejszym  g łoszen iu  potrzeby przygotowania do nadchodzącego jubileuszu  kolejnego  
tysiąclecia chrześcijaństwa.

N a pewno są związane z  tym  szczególnym  czasem  postanow ienia B oże. Jako ludzie nie 
m ożem y znać wprost każdego zam ysłu Pana. Często musimy dopiero się dom yślać i w czu- 
wać w  B oży  plan zbawienia. A le chrześcijanin nie jest  zdany tylko na dom ysły i przypusz
czenia. Jeśli wraz z całym  K ościo łem  trwa w  czytaniu Pism a św. i w  m odlitw ie grom adzą
cej Lud B oży, to m oże pow iedzieć razem ze św. Pawłem: „my w łaśnie znamy zam ysł 
Chrystusowy” (1 K or 2,16). Wiemy, że Pan Jezus pragnie, aby coraz w ięcej ludzi poznało  
Jego Ew angelię, by coraz w ięcej ludzi za Jego pośrednictw em  zbliżało się do B oga  Ojca 
i napełniało się D uchem  Świętym.

Od początku historii dzieje się tak, że B ó g  sw oje plany pragnie wprowadzać w  życie za  
pom ocą wybranych i przeznaczonych do tego ludzi. D ziś jest  czas coraz g łębszego rozu
mienia, że  nazwa „K ościół” (Ekklesia) oznacza w  biblijnym  języku  greckim  „Lud w ezw a
ny” i „powołany” . W ezwany -  gdyż wybrany przez B oga, a powołany -  gdyż B ó g  w iąże ze  
sw oim  K ościo łem  w ielkie nadzieje.

2. Nowa Ewangelizacja

Zw ykle to my pragniemy oczekiw ać od innych spełnienia naszych w ielk ich  nadziei. 
Oczekujem y czegoś od  now ego rządu, od  now ych przełożonych w  pracy, od w pływ ow ych  
przyjaciół. Czy łatwo uwierzyć nam, że B ó g  oczekuje czegoś od  nas?

D o takiej w łaśnie wiary w zyw a nas Jan Paw eł II w  L iście A postolskim  „Tertio M illen- 
nio Adveniente”, w  którym poleca całem u K ościo łow i przygotować się na W ielki Jubileusz 
roku 2000. Jako katolicy, w ierzący chrześcijanie, otrzymaliśmy od papieża pew ne ducho
w e zadanie do wykonania na b ieżący rok: „do najważniejszych zadań należy ponow ne  
odkrycie obecności D ucha Świętego, który działa w  K ościele zarówno na sposób sakra
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mentalny, zw łaszcza poprzez bierzm owanie, jak  i za pośrednictwem  licznych charyzma
tów, zadań i posług przez N iego  w zbudzonych dla dobra K ościoła”, gdyż „D uch Święty 
jest  głów nym  sprawcą nowej ew angelizacji” (TM A  45).

Tym, czego  oczekuje od  sw ojego Ludu sam  B óg, jest  zapał w  dzieleniu się Ew angelią  
z naszym i mniej w ierzącym i sąsiadami, ze słabo wierzącym i członkam i rodziny, czy  m oże 
z w cale nie w ierzącym i znajomymi. Zaproszenie do kościoła, pocieszenie w  życiow ych  
tragediach, przypom nienie o nadziei płynącej z wiary -  to różne sposoby odpowiadania na 
zachętę skierowaną do nas przez Jana Paw ła II.

N ie musimy się bać, że jest  to zadanie ponad nasze siły. Sam papież przypomniał nam  
obietnicę Jezusa: „Pocieszyciel, D uch Święty, którego O jciec pośle..., O n was w szystkiego  
nauczy i przypom ni w am  wszystko, co Ja w am  pow iedziałem ” (J 14,26; por. TM A  44).

3. Modlitwa do Ducha Świętego

W  ciągu długich w ieków  istnienia K ościoła  m odlitwa chrześcijańska niekiedy straciła 
swoje w łaściw e proporcje. Często m odlim y się w iele, ale czy  m odlim y się dobrze?

D obra m odlitwa to taka, która pozw oli nam najpierw odkryć w  sercu w agę obecnego  
czasu, zrozum ieć, że także obecnie „dopełnia się czas” kończącego się dwudziestego stule
cia. Dobra m odlitwa to -  dalej -  taka, dzięki której zrozum iem y zam ysł Pana związany 
z Jubileuszem  D rogiego Tysiąclecia Chrześcijaństwa. Po trzecie w reszcie -  m odlitwa ta 
otworzy nasze serca, aby B ó g  m ógł znlaźć w  każdym  z nas gotow ość, gdy zechce posłużyć  
się ludźmi i „wysłać posłańców ” .

„Panie, naucz nas się m odlić” -  prosili k iedyś A postołow ie. „Panie, naucz nas się m o
dlić” -  prosimy dziś. U słyszm y, zw łaszcza w  tym  roku, odpow iedź Jezusa Chrystusa, na
szego Pana i Zbawiciela: , j e ś l  wy, choć źli jesteśc ie , um iecie dawać dobre dary sw oim  
dzieciom , o ileż  bardziej O jciec z  nieba da D ucha Św iętego tym, którzy go proszą”. M o
dląc się -  często prośmy o odnow ienie daru D ucha Św iętego w  nas.
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